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pZSśkr BobrinśRij.
awista „b ez  zastrzeżeń” —  p. Kra- 

Ibserw u je z  zachodu tem  samem o- 
ruch ukra ińsk i, ja k  g ra f Bobrinskij 
b h o d j ł . . ^ ^ - ^  * 

przedstawiają dążenia ruskie, jako 
. akąś sztucznie zaszczepioną in trygę, p rzy­
czem  p. K ram arz —  w  ramach austrya- 
ckich —  boleśn ie jen o  załam uje nad nią 
ręce, a g ra f Bobrinskij w o ła , b y  ją  obu­
rącz zdusić, b y  carat opanow ał „R osyan " 
balickich i zdmuchnął Ukraińców  z pow ie­
rzchni ziem i... Bo pan Bobrinskij n iem a po­
trzeb y  się krępować; owszem , w o jow n icze  
p o zy  dodają mu u szow in istów  w a loru !

N arazie  przecież carat w ażyć  się n ie m o­
że  na zaczepkę orężną —  ty lk o  pien iężn ie 
jedna sobie em isaryuszów  na terytoryum  
gaiicyjsk iem ... N a  w szelk i w ypadek.

Otóż p. K ram arz lęka się, że  stosunki 
A u stry i i R osy i m ogą na tle  kw esty i ru­
skiej u ledz naprężeniu, przyczem  w ys tę ­
puje jako  adw okat strony rosyjsk iej.

Au stryę , zda się on traktow ać jed yn ie  
jako  firm ę, u której zdeponow ane są n ie­
które ziem ie słow iańsk ie —  na przecho­
waniu, dopóki R osya  ich n ie w ciągn ie  w  
sw oją  s ferę  państwową, i A u strya  przy 
obchodzeniu się z  tym  depozytem  w inna 
baczyć, a żeby in teresy rosy jsk ie  ja k  naj­
bardziej b y ły  p ielęgnow ane, a żeby w  ra­
z ie  ew entualnego ob jęcia dziedzictw a przez 
R osyę  w ysta rczy ło  ty lk o  trochę przem alo­
w ać dw u głow ego  orła...

Jako adw okat u żyw a  on następującego 
w y b ie g u : Na gruncie ga licy jsk im  szczepi 
R osya  pośród Rusinów  ju ż n ie jak ieś dwu­
licow e m oskalofilstw o, lecz zupełn ie jaw n y  
m oskw ityzm , poparty propagandą praw o­
sław ia —  hodow lą ad hoc pcpów , p rzy ­
go tow yw an ych  w  Żytom ierzu  z  pośród ,o 
chotn ików , zdobytych  w  G alicyi. O tóż p. 
K ram arz przedstaw ia rzecz odw ro tn ie : 
m ianow icie, że  A u strya  rdzennych Rosyan  
ga licy jsk ich  w ypaczać chce na jakichś Ru­
sinów, ażeby w  ten sposób n iety lko  w  Ga­
licy i wschodniej stw arzać nienaw istnych 
dla R osy i „ in orod ców ", lecz stw arzać w ar­
sztat dla prądów  antyrosyjsk ich  i na U krai­
n ie rosyjsk iej.

W yp ła k a ł się p. K ram arz na ten tem at 
na łamach gadzinow ego  „N o w o je  W rem ia ".

O rgan ten, pow tarzając słow a Kram arza, 
podobno —  jak  dziś p. K ram arz prostuje —  
nadał im  cechę zupełnej ju ż bobryńszczy- 
zn y : w ięc  K ram arz, m ów iąc, że n ie pół­
w ysep  bałkański, lecz G alicya m oże stać 
się jab łk iem  n iezgody i ogn isk iem  w ojny 
pom iędzy  R osyą  a A u stryą  —  skutkiem 
podstępnej po lityk i A u stry i —  zagrzew ać 
m iał społeczeństw o rosy jsk ie  do zerw an ia 
Z-obojętnością  i spokojem .

Tym czasem  p. Kram arz konstatuje, że 
(choć pociąga go  „arm iak * rosy jsk i) nie

zógzedł on jednak  całkow icie z  d rog i au- 
strya‘ckiej i m ów iąc o  obojętności spo łe­
czeństwa, m ia f na m yśli nie Rosyan, lecz 
ludność Austry i, k tórejV ręprezentanci nie 
w ytyk a ją  dość energ iczn ie rządow i pop ie­
rania przezeń ukraiństwa, a zw alczan ia 
m ó^teJofiistwa,

M ożem y w ierzyć  1 » j w ersy i p. Kram arza, 
gd yż  sw oje m oskalofilstw o la b i on p rzy­
strajać w  szaty rzekom ej dbałości i o  A u ­
stryę  i d latego co do fo rm y  różnią ssę j e ­
go  „n aw o ływ an ia " od „n aw o ływ ań " Bo- 
brinskiego. Co do treści jednak  jednoczą  
się w e  w spólny akord.

Przyrzeczenia a czyny.
K raków , 22 listopada.

P o  przeczytaniu  łokc iow ego  sprawozda­
nia z  w czora jszego  posiedzenia K o ła  pol­
sk iego uczucie podziwu ow ładnęło  c zy te l­
nikami. C zego tam nie by ło  i czego  nie 
p rzyrzeczono zrob ić ! B iliński i Zaleski, D łu­
gosz i K ory tow sk i —  w szyscy rozpow iadali, 
jak ie  to piękne p lany m ają oni w obec kra­
ju  i co im  rząd przyrzek ł w  tym  kierunku 
zrobić. A  w ięc dostaniem y kanały, ko le je  
lokalne, pom nożenie posad w  m inister­
stwach, dostaw y w ojskow e, a w  zam ian za 
to K o ło  da państwu drobnostkę, bo ty lko  
6 m iesięczne prow izoryum  budżetow e ra­
zem  z  pożyczką. Idea lne to wprost stosun 
k i ; m ożna pow iedzieć, że „p raw ie  zadarm o" 
K o ło  otrzym u je od rządu spełn ienie sze­
regu  w ażnych  postu latów  i K o ło  m oże —  
jak  to m ów ią  —  z takiem i zdobyczam i w  
kieszeni pokazać się w  kraju. B y łb y  to 
stan tak piękny, że  m ógłby się w ydaw ać 
nieprawdopodobnym , szczególn ie jeże li p rzy­
pom nim y sobie, ile  ra zy  podobne rzeczy  
ju ż czyta liśm y i ile  razy  potem  okaza ło  
się, że w ykonan iu  stanęły  w  drodze roz­
m aite „trudności". I  tym  razem  n iew iado­
mo jeszcze, czy  z  tych przyrzeczeń  rządu 
a różow ych  nadziei K o ła  w yn ikn ie coś po­
zy tyw n ego .

P. B i l i ń s k i  zaw iadom ił, że  „p ro jek t 
ustaw y zapew nia jącej k red y ty  na budow ę 
d róg  wód. ych i regu lacyę rzek  na dziesię 
cio lecie 1913— 1922 w niesiony będzie w  
pierw szym  tygodn iu  grudn ia", a rów nocze­
śnie zapow iedzia ł, że „rozdan ie lo b ó t na 
budow ę kanału od K ossow y do Ze lczyn y  
nastąpi przed Bożem  narodzen iem ". S ły ­
szym y i p y tam y s ię , gd zie  jes t zapow ie­
dziana przez rząd i w  „N . fr. Presse" ju ż 
naszk icowana n o w e l a  do ustaw y o  bu­
dow ie  d róg  w od n ych ?  Jeżeli bow iem  k re ­
d y ty  m ają być uchwalone i rob o ty  rozda­
ne, to  muszą się one opierać z jednej stro­
n y  na jak ie jś  ustaw ie a z  drugiej strony 
na jak im ś planie. Ustawa, jak  zapew nia p. 
B iliński, ma być wniesioną „w  p ierw szym  
tygodn iu  grudn ia", a le  pytan ie jest, czy

parlam ent w ogó le  w  tym  czasie będzie  o- 
bradow ał i — w  razie potw ierdza jącym  —  
jak  d ługo potrwa, zanim  projekt przejdzie 
przez w szystk ie a lem biki parlam entarne. 
W  dodatku połączono b u d o w ę  k a n a ł u  
z r e g u l a c y ą  r z e k ,  co oznacza zgodę 
Koła  na treść zapow iedzianej now eli, któ- 
r»j pod żadnym  warunkiem  n ie da kra jow i 
tego , co  mu zapew n iła  ustawa z  r. 1901.

Jeszcze mniej fak tycznej podstaw y ma 
spraw ą bndow y kole i lokalnych. I  ta spra­
wa op iera  się na przyrzeczen iu  rządu, że 
„ z  początk iem  m arca 1912 w niesie odno­
śne p rzed łożen ie". Sam  p. B i l i ń s k i  ma 
jednak  w ątp liwości, czy  rząd tego  p rzy ­
rzeczen ia  dotrzym a, bo  chee go  przyp ilno 
w ać przez kom itet z  czterech (po  jednym  
z każdej g ru p y ); w  jak ie j rozciągłości ten 
m glisty  projekt uw zględn i in teresy G alicyi, 
czy  zn o w u — jak  za e ry  p. G łąb ińsk iego —  
n ie zostan ie zepchn ięty na ostatni plan, 
tego  p. B iliński w o la ł n ie pow iedzieć, bo 
zaw sze w ygodn ie j obracać się w  dziedzin ie 
przyrzeczeń , k tóre potem  m ożna swobodnie 
kom entować.

Pod  tym i w ięc w zględam i dyskusya K o ła  
c z y n u  n ie dała, natom iast dała go  na 
tem  polu, na którem  rosną potrzeby pań 
stwa i rządu. Prow izoryu m  budżetow e na 
pół roku odrazu i to w  rękach hrab iego 
Stiirgkha, k tó ry  zb y t często zapew nia o 
sw ych  dobrych  chęciach w obec parlam en­
tu, jest oddaniem  się na łaskę i n iełaskę 
tego  rządu. Przypom inam y, że  jedn ym  z 
pow odów  rozw iązan ia  parlam entu b y ło  u- 
chwalenie ty lk o  3 m iesięcznego p row izo ­
ryum  budżetow ego  i to na w yraźu e żąda­
nie K o ła  polskiego. D laczego  bar. B iener- 
thow i, w  k tórego  gab inecie w ted y  zasia­
dali także dwaj P o la cy  (Za lesk i i G łąbiń- 
ski), uchwalono p row izoryu m  ty lk o  na 
kw arta ł, a S tiirgkhow i ma się uchwalić 
na pół rok u ?  C zy  m oże d latego, ab y  no­
wem u m inistrow i skarbu dać dość czasu 
do studyowdnia bu dżetu ? W  dodatku pro­
w izoryum  obecne obejm u je pożyczk i na 
przeszło 400 m ilionów , z  k tórych  lw ia  
część idzie  na pokrycie  bonów  kasowych  
(grzech y  B iliń sk iego !) i za liczk i w  bankach 
(grzech y  G łąb iń sk iego !).

K o ło , odśw ieżone i ozdobione now ym i 
m inistrami, pozostanie tem  samem Kołem , 
jak iem  je  zaa  kraj —  z n iezaszczytnej 
strony. M am y naszego m inistra rodaka, 
k tó ry  na rów n i ze  sw ym i poprzednikam i 
ju ż nauczył się m ów ić o  „ tra d y cy i"  i ob ie­
cu je solennie „n ic  z  tej tradycy i n ie u ro­
n ić ". T rad ycyą  Koła b y ło  m yśleć i działać 
zaw sze dla państwa i dla każdoczesnego 
rządu, a dla kraju  zadawalać się p rzy rze ­
czeniam i i podarunkam i osobistym i. T a k ą  
tradycyę  chce u trzym ać p. D ługosz, m im o 
że on  w łaśn ie najm niej ma pow odu og lą ­
dać się poza siebie.

Przed głosowaniem.
(List z parlamentu).

Wiedeń, 21 listopada.
Jutro odbędzie się w  Izb ie  posłów  ro z­

strzyga jące g łosow an ie  nad wnioskam i 
drożyźn ianym i. Z  jedn ej strony staną zw o ­
lenn icy n ieogran iczonego dyktatem  W ę ­
grów  dow ozu  m ięsa argentyńsk iego, k tó rzy  
ugrupują się oko ło  w n iosków  Rennera, 
W ab era  i J erzabka; z  drugiej strony sta­
ną w szyscy  agraryusze, k tó rzy  za  podsta­
w ę  przy jm u ją w uioski Steinhausa-Hallera, 
uznające stanow isko rządu co do praw a 
„v e ta “ W ę g ie r  i co do istn ienia za ra zy  w  
A rgen tyn ie . P rzez  dw a dni m ów iono, że  
Zw iązek  n iem iecko-n arodow y z  ob a w y  
przed rozłam em  w  swetn łon ie  zapropo­
nuje jak iś w n iosek  pośredniczący, podo­
bnie ja k  w  lipcu b. r. postaw ił go  poseł 
S t o l z e l .  O kaza ło  się jednak, że  na taki 
w niosek niem a miejsca,’ 'gd yż  ob yd w a  o- 
b o zy  chcą raz w y jść  z  zak lętego  koła  cią­
g łych  półśrodków  i półuchw ał i chcą raz 
kw estyę jasno i zasadniczo postawić, co jes t 
tem bardziej wskazane, ab y  przekonać się, 
jak  rząd zacbow a się w obec ew entualnej 
n iepom yślnej dla n iego  uchw ały.

Dziś K o ło  polskie obradow ało  nad tą  
sprawą i po d łu g ie j dyskusyi zw yc ię ży ło  
zapatryw an ie posłów  m iejskich, że sprawa 
ta n ie m oże być przedm iotem  so lidarnego 
głosow ania . K o ło  da ło  wolność g łosow an ia  
i stąd nadzieja, że  ga licy jscy  posłow ie  
m iejscy wzm ocnią szeregi posłów , głosu­
jących  przeciw  rządow i. Jak w iadom o, w  
kom isyi posłow ie G ross, Z ie len iew sk i i 
T e r til g łosow a li z  a najdalej idącym i w n io­
skam i Rennera i J erzabka; ju tro  przeko­
nam y się, czy  n iek tórym  z tych  panów  
n ie p rzy jd z ie  przypadkiem  ochota użycia  
w  czasie g łosow ania św ieżego  pow ietrza .

Na posiedzeniu kom isyi drożyźn ianej K o ­
ło  poniosło dziś ciężką klęskę. R ozchodziło  
się o  prezent dla w łaś -.icieli gorzelń , o pre­
m ie i bon ifikacye udzielane im  za w yrób  
w ódk i ze  skarbu publicznego. Spraw ę tę 
poruszył jeszcze  przed 2 la ty  poseł tow . 
D i a m a n d, wskazując na to, że  rząd z j e ­
dnej strony żąda znacznego podw yższen ia  
podatku w ódczanego, a z  drugiej strony 
daje szlachcicom  prezenta w ynoszące roczn ie 
blisko 30 m ilionów  koron. O tóż kom isya  
20 głosam i przec iw  13 uchw aliła  z n i e ­
s i e n i e  w s z y s t k i c h  p r e m i j  g o r z e l ­
n i a n y c h ,  rob iąc w y ją tek  dla go rze lń  rol­
n iczych. W rażen ie  zrob iło  stanow isko po­
słów  W rób la  i Lasock iego, zasiadających  
z  ram ienia lud >wców w  kom isyi. P. W ró ­
bel głośno ośw i d czy ł, że  lu dow cy są z a  
w n iosk iem ; w  g łosow an iu  ani on ani L a ­
socki udziału n ie w zięli, a le  sam o ośw iad­
czen ie p rzechy liło  szalę na korzyść w n io­
sku. U chw ała  w yw arła  w  K o le  polskiem  
w prost konsternacyę.

Legion**.9 9

(Ciąg dalszy).

Dnia 21 stycznia 1848 r. wyjechał M ickie­
w icz z  Paryża do Raymu w  towarzystwie 
Edwarda G^sitza.

W łocby były wówczas podzielone na liczne 
małe państewka, a część Wioch północnych, 
mianowicie Lombardya i W enerya> należały 
do Austryi. W e wszystkich tych częściach 
Włoch iatniały tajne p styo tyczn e związki 
„w ęg la rzy ", dążące do oswobodzenia i zje 
dnoczenia ojczyzny. Głową tego ruchu rewo 
In rynego  był Mazsini, wodzem Garibaldi. 
Poparcie i oparcie znajdował ten rnch u Ka 
rola Alberta, króla Sardynii, Sabaudyi i P ie 
mcntu.

Jednem z psństewek włoskich było pań 
stwo kościelne, którego monarchą był papież. 
Po śmierci Grzegorza X V I w i. 1846 został 
wybrany papieżem Pius IX. Nowy papież 
•przyjął włoskiemu ruchowi rewolucyjnemu 
i zyskał sobie sławę „liberalnego papieża". 
Rychło zmienił on swoje przekonania polity 
czne, gdy jego interes został zagrożony, ale 
na razie był on jeszcze protektorem ruchu 
rewolucyjnego. Zaraz po objęcia rządów Pius 
IX  ogłosił powszechną amnestyę dla skażeń 
ców politycznych i rozpoczął szereg reform: 
w  r. 1847 nadał Rzym owi statut gminny, a 
państwa kościelnemu radę państwa, wpraw­

dzie patryarchalną, ale stanowiącą postęp w 
kierunku konstytucyjnym. Rzucił też ha*ł> 
sfedeiowania Włoch. O popularności, jaką się 
wówczas Pius IX  cieszył w  obozie rewolu 
cyjoym, świadczy gorący list, który doń wy 
stosował Maszini z entnzyastycznem wezwa­
niem, żeby wypowiedział walkę despotyzmo 
wi w  całej Europie, wys ąpił w obronie praw 
pokrzywdzonych ludów, ujął się za Polską i 
zapoczątkował nową erę w  dziejach świata.

Do tego papieża postanowił się zwrócić i 
Mickiewicz. W  chwili, gdy prrybył do Rzy 
mu, powstanie szerzyło się już w  Sycylii i 
Neapolu, a w  Lombardyi rząd ansiryacki o 
głosił stan oblężerra i gotował się do walki 
z powstańcami wtcskimi.

W  Rzym ie dojrzał w głow ie Mickiewicza 
pomysł utworzenia legionu polskiego. Plan 
Mickiewicza był następujący: legion polski 
miał wkroczyć do Lombardyi przeciągnąć na 
swoją stronę słowiańskie pułsi austryaekie, 
a po wyzwoleniu Włoch przenieść rewolucyę 
w słowiańskie kraje Auetryi.

A le wykonanie pomysłu natrafiło na prze­
szkody. Polskie stronnictwo arystokratyczne, 
którego gł »wą był ks. Czartors ski, a przy 
wódcą w  Rzym ie Władysław Zamojski, zwal 
czało plan Mickiewicza. I  Zamojski pragnął 
utworzyć legion polski, ale zamierzał go 
wcielić do armii papieskiej, która siedziała 
bezczynnie i żadnego udzitłn nie brała w 
walce o wyzwolenie W loeb. Związany z tem 
stronnictwem polski zakon księży Zmartwych

wstsńeów agitował i intrygował przeciw M 
cbiewicsowi. GJy M ckiewicz zabiegał o au 
dyencyę n papieża, Zmartwychwstańcy sta 
rali się wymusić na poecie, by w ycofał z 
handlu księgarskiego „Księgi pielgrzymstwa* 
obłożone klątwą przez poprzedniego papieża 
Grzegorza XVI. a gdy M  ckiewicz odmów ł 
pros li Piusa IX  żeby osobiście nacisnął na 
Mickiewicza w  tej sprawie.

Nic dziwnego, że w  takich warunkach nie 
zdołał Mickiewicz zebrać legioau. Oprócz 
paru młodych malarzy polskich stan Ja po 
stronie Mickiewicza tylko Matka Makryna 
Mieczysławsks, Bazylianka, słynna męcsen 
nica, o f ara prześladowań unitów przez M > 
skali, zamieszkała podówczas w Rzymie, któ 
rej pomnik w  literaturze polskiej postawił 
Juliusz Słowacki we wspaniałym poemacie 
„Rozm owa z Matką Makryną".

„W alkę tu miałem ciężką, —  pisał z Rzy 
mu Mickiewicz do Łąckiego —  wszystko, na 
co liczyłem, przec-w «o mnie stanęło, złączyło 
się z  fesiężami. Były zgromadzenia, gdzie 
muBiałem bić się przeciwko krzykom, ziorse 
'•zen. om, szyderstwom, wkoło opasany po 
twarzą*.

Wybuch rewolucyi w  Paryżu 22 lutego 
wywołał i w  Rzym ie pomyślniejszy obró 
spraw. Mickiewicz zmartwił się wiadomośi>ą, 
że w  Paryżu rządy poehwyciła w swe rę e 
nie partya socyalistyczna, lecz burżuazya 
Na wiadomość, że Lamartine, obrany prezy 
den tera rządu tymczasowego republiki fran-

u ikiej, nie przy ąl chorągwi czerwonej, pi­
sał Mickiewicz z Rzymu, że to „z ły  ZDak": 
„ou (Lamartine) wie insfyaktownie, co ona 
oznacza, i lud w ie*. Tylko od ludów i od 
stronnictw rewelacyjnych spodziewał się Mi­
ckiewicz pomocy dla sprawy polskiej, nie od 
burżuazyi. I  nie omylił aię w  przewidywa­
niach.

Bądź co bądź jednak pod wpływem pary­
skiej rewolucyi lutowej poszły raźniej zabiegi 
Mickiewicza w Rzymie. Daia 5 marca uzy­
skał on audyeneyę h papieża, która jednak 
pozostała bez rezultata; Pius IX . ubolewał 
nad nieszczęśliwą Polską, lecz niczego nie 
przyrzekał. A le dalszy rozwój wypadków 
pchał papieża coraz bardziej w kierunku ra­
dykalnym. Z ^ yc ięsta  rewolacya paryska o ży ­
wiła ruch radykalny wśród Rzymian. Pod 
naciskiem tego ruchu Piu< IX  w ciąga marca 
dał państwu koś ielnemu koustytucyę. par­
lament złożony z l s b y  posłów i Izby panów, 
oraz ministerstwo częściowo złożone z łudzi 
św iecach ; wreszcie w dniu 29 marca papież 
Pius IX. wypędził zakon Jezuitów s państwa 
boś ieiaego.

Pod koniec marca odbyło się u Edwarda 
Jełowickiego zgromadzenie polskiej kolonii 
w Rzym ie dla omówieaia sprawy legionu.

„M ickiew icz —  pisze o tem sebraniu obe­
cny na nism hr E lw ard  Łubieństi —  ż ą d a ł  
dla dogodzenia zasadzie głosowania pow«*®‘  
ehnego, by wódz był w ybrany; zgodzono się 
przez szacunek dla niego. Żądano powssecbm e
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Wybory w Drohobyczu.
Bolechów, 2L listopada.

Agitacya za tow. Arturem Huusnerem w ca­
łej pełni. Odbywają się liczne zgromadzenia 
dzielnicowe, a w  sobotę 18 b. m. odbyły się 
dwa wielkie zgromadzenia, na których prze 
mawiał sam kandydat.

Jedno odbyło się o godzinie 3 po południa 
w  sali magistratu dla wyborców żydowskich. 
Zgromadzenie to zagaił tow. dr Lew  Hanbie- 
w icz, a do prezydyum wybrano tow. dra Loth- 
riugera, tow. Prezesa, oraz pp. E siga Federa 
i Eisiga Mehringa. Referowali tow. Artur 
Hausner i tow. Sandauer z Sambora. Kandy­
daturę tow. Hausaera przyjęto z zapałem, a 
liczne interpelacye naszych przeciwników 
wskazywały na żyw e zainteresowanie się w y  
borców.

W ieczorem o godz. 7 odbyło się drugie 
zgromadzenie w  sali „ Sokoła". Do prezydyum 
zostali wybrani tow. Stefan Mudrycki, Lewan 
dowski i dr Lothringer. Przemawiał tow. Ar 
tur Hausner. Jego ściśle rzeczowa przemowa 
wywarła silne wrażenie na słuchaczach, a gdy 
skończył, ozw ały się buczne oklaski. Prze 
mawiali jeszcze tow. dr Lew  Hankiewicz i dr 
Lotbringer, na którego wniosek kandydaturę 
tow. Hauinera jednogłośnie uchwalono.

Turka, 21 listopada.
Ponieważ ze względu na strzelaninę dro 

hobycką 19 czerwca oczy całego społeczeń 
stwa w  kraju są obecnie zwrócone na Dro­
hobycz, przeto rząd stara się w  samym Dro­
hobyczu zachować pozory bezstronności. Ale 
do Drohobycza dołączyła geonnetya wyborcza 
miasteczka Tarkę, Skole i Bolechów. W ięc 
do tych miasteczek przeniesiono prsy obe 
cnych wyborach punkt ciężkości „akcy i* sta 
rość ńskiej.

Starosta turczański p. Łępkowski nie w y ­
dal gminie listy wyborczej, ani też sam nie 
pozwolił na wydauie odbitki, ani nawet na 
wgląd. To tajemnicze ukrywanie listy budzi 
uzasadnione podejrzenie, że d o p i s a n o  
z n a c z n ą  i l o ś ć  f i k c y j n y c h  w y b o r ­
c ó w ,  a m i ę d z y  i n n y m i  i n i e b o ­
s z c z y k ó w  d r o h o b y c k i c h ,  których w y ­
kreślono z listy Fenersteina.

W ybory odbędą się znown w  budynku 
starostwa, gdzie przy poprzednich wyborach 
uwijali aię po korytarzach wszyscy komisarze, 
urzędaicy i kanceliści...

Członkami komisyi będą tylko ludzie mili 
rządow i; z p a r t y j  o p o z y c y j n y c h  w  
komisyi wyborczej nie będzie a n i  j e d n e g o  
c z ł o n k a !

Jakiego terorn się chwycono, o tem świad 
czy fakt, że robotnikowi tartakowemn J. I., 
k tóry przemawiał na zgromadzenia socyali 
stycznem, wypowiedziano nazajutrz posadę — 
mimo to, że jest to jeden z najzdolniejszych 
i najpracowitszych robotników 1

D >tychczas odbyło się kilka zgromadzeń 
publicznych, z  tych największe 19 listopada, 
na którem po mowie kandydackiej tow. Haas 
nera przeszło 600 wyborców  uchwaliło oddać 
swe g os? na tow  H  usnera 
^ — —— — mm—mmma

Dyskusya drożyźniana 
w parlamencie.

Wiedeń, 22 listopada.
W  da lszym  ciągu w czora jszej dyskusyi 

d rożyźn ianej p rzem aw ia ł poseł L e c h  e r

(n iem . nar.) p rzeciw  w yw odom  ministra 
ro ln ictwa i w ykaza ł, że ob aw y o  zaw le­
czen ie za razy  z  A rg en tyn y  są płonne.

P o  w yb o rze  m ów ców  genera lnych  obra­
d y  odroczono do dziś.

*
N a  dzisiejszem  posiedzeniu  Izb y  posłów  

w  dalszym  ciągu dyskusyi drożyźn ianej 
przem aw iali m ów cy genera ln i pro H I a- 
d n i k ,  contra M ax W i n t e r  (soc. dem.), 
poczem  nastąpił szereg  fak tycznych  spro­
stowań.

* * *
K o m is y a  b u d że to w a

obradow ała  w czora j nad prow izoryum  bu- 
dżetowem .

P rezyden t m in istrów  hr. S t ii r g  k  h pro­
s ił o  p rzy jęc ie  prow izoryum  i zapew nił, 
że  rząd n ie ma szczególnej sym patyi do 
§  14; przeciw n ie —  rząd chce razem  z 
parlam entem  pracow ać i w spólnem  zada­
niem  rządu i parlam entu jes t odpędzić 
w idm o §  14.

M in ister skarbu Z a l e s k i  uzasadniał 
prawność zaciągn iętej na podstaw ie § 14 
pożyczk i i p rosił o spieszne za ła tw ien ie 
przedłożeń.

Przeciw  kartelom .
K om isya  drożyźn iana za ła tw iła  w czora j 

w nioski w  spraw ie kartelów . P ierw sza  
część wniosku posła tow . Rennera co do 
z n i e s i e n i a  w s z y s t k i c h  p o ś r e ­
d n i c h  i b e z p o ś r e d n i c h  p r e m i j  
d l a  g o r z e l ń ,  jednak  z  dodatk iem : „z  
w y ją tk iem  gorze lń  ro ln iczych* —  została 
j r z y j ę t a  w  im ienaem  g łosow an iu 2 0 g ło ­
sami przeciw  13. Potem  p r z y j ę t o  w n io ­
sek re feren ta , żąda jący zarządzeń  p r z e ­
c i w  l i c h w i e  c e n ,  w prow adzonej przez 
kartele.

[Sprawy urzędników  I służby.
Na posiedzen iu kom isyi dla spraw  u rzę­

dniczych przew odn iczący poseł D ’E I v e r t  
ośw iadczył, że  za ła tw ien ie sp raw y u rzę­
dniczej w  kom isyi napotyka na tę  fo rm al­
ną przeszkodę, iż  kom isya n ie jes t nale­
ży c ie  poin form ow aną o  zam iarach rządu.

K ilku  m ów ców  dom agało  się, ab y  rząd 
natychm iast z ło ży ł ośw iadczenie w  spra­
w ie  znanych postu latów  urzędniczych.

M inister spraw  w ew nętrznych  H  e y  n o  1 d 
ośw iadczył, że  z  ogłoszonych  w  prasie 
w yw o d ów  prezydenta m in istrów  na kon­
fe ren cy i z  przedstaw icielam i stronnictw  
parlam entarnych o gó ł poznał ju ż w  za ry ­
sach stanow isko rządu, jednak ścisłe okre­
ślen ie stanow iska rządu jes t t e r a z  n i e ­
m o ż l i w e ,  gd yż  toczą się kon fereneye 
m iędzy poszczególnem i m inisterstwam i. —  
D latego  m inister prosi o  z w ł o k ę ,  gd yż  
dopiero po ukończeniu tych  prac będzie 
rząd  m ógł z ło ż jć  konkretną deklaracyę.

K om isya  uchwaliła w obec tego  odbyć 
następne posiedzen ie dopiero 28 b. m.

wyboru pułkownika Zamojskiego, który od 
dawna tą sprawą się zajmował i miał z  rzą 
darni stcsanki, a znany był z  odwagi, zda- 
tności i czynności. M ckiewicz uchylił go jako 
stronnika ks. Czartoryskiego*. Ksiądz Jełowi- 
cki proponował swego brata na wodza legio­
nu, ale br. Łubieński popierał gorąco kandy 
daturę Zamojskiego, w idząc w  nim rękojmię, 
że legion będzie katolicki i anty rewolucyjny 
a gdy Mickiewicz zaprotestował przeciwko 
temu, hrabia zerwał cię z krzesła i krzyknął 
w  odpowiedzi M ickiewiczowi, że Polska brzy­
dzi się herezyą, a Orpiszewski napadł na Mi 
ckiewicza, że nie szanuje zaBad konserwaty­
wnych i podburza młodzież przeciw  arysto- 
kracyi.

—  Widać, i e  was topór galicyjski niczego 
nie nauczył 1 —  zawołał gniewnie Mickiewicz, 
czyniąc aluzyę do rzezi chłopskiej z r. 1846,
i  opuścił zebranie.

Nazajutrz nie sknthiem zabiegów  Mickie 
wicza, jak świadczy Łubieński, lecz z  wła­
snego popędu zgłosiło się do poety dwunastu 
młodych ludzi, Polaków, z prośbą o objęcie 
nad nimi dowództwa i zaprowadzenie ich na 
plac boja do Lom baidyi. M ickiewicz dowódz 
two przyjął.

Tak powstał legion Mickiewicza.
(Ciąg dalszy nastapi'

Emil Haecker.

wykształcenie mojej in ieyatywie. Moi syno 
wie, moje córki, moi zięciowie są w naszych 
szeregach. Jeżeli ja sam dotąd nie zdecydo 
wałem się stanąć po waszej stronie, to tylko 
dlatego, że moje stanowisko jako urzędaika 
cesarskiego nie pozwalało mi na to*. Rewo- 
Ineyoniści zlitowali się nad nim i puścili go 
na wolność.

Gdy dwór w  Pekinie dowiedział s'ę o cią­
głych klęskach swych wojsk, zdecydował się 
na powołanie Juanszikaja, mimo że bardzo 
się go boi. Pierwszem jego dziełem było w y­
słanie do regenta następującego listu: „Niech 
dwór zachowuje się spokojnie i niech bierze 
jak najmniejszy czynny udział w  wypadkach. 
Spokój w  Pekinie musi być za wszelką cenę 
utrzymany. Gdyby w  Pekinie wybuchła re-, 
wolncya, sytuacya byłaby niebezpieczniejszą, 
aniżeli gdyby rewolucyoniści opanpwSu cale 
pańBtwo*. Juanszikaj-• stk?a Się napowrót 
zwerbować żołnierzy, którzy po wygnaniu 
go rozprószyli się. Na ten cel potrzebuje on 
duże p ieniędzy; oprócz tego wydaje ogrom ie, 
sumy na zakupno ryżu, który aię sprowadza 
z najdalszych prowicnSyj.

Mandżurowie odnoszą się do Juanszikaja 
z największą nieufnością. Studenci mandżur 
scy, którzy przebywają na studyach w  To­
kio, wysiali do rządu w  Pekinie następujący 
telegram: „Juanszikaj jest niebezpiecznym 
człowiekiem, któremu nie wolno dać dykta­
tury. Błagamy rząd cesarski, aby tego czło 
wieka obdarzył tylko skromnem zaufaniem 
i aby kazał tejoej policyi czuwać nad jego 
krokami. Generał Uluczen jest w  sercu rewo 
lucyonistą i dlatego nie należy mu powie­
rzać ważnej misyi. (Ten generał został w 
międzyczasie przez Mandżurów zamordowa­
ny) Niech rząd pozbędzie się wszystkich 
żołnierzy chińskich i posługuje się tylko 
Mandżurami*. Telegram ten dowodzi, jak 
wielką jest przepaść m iędzy Chińczykami a 
Mandżurami*.

N ie  b y ło  tam, rozum ie się, żon, n ie mo 
gło  być gospodyń  -  w yk ry to  inną pozy 
cy ę  w  szem ac ie : kochanki, w erbow ane na 
m ieście

H.
W  sprawozdania ze zgromadzeń odbytych 

w Berlinie, celem zaprotestowania przeciw 
wojnie tripolitańikiej, skonfiskowany został 
następujący ustęp:

„M  ę iz y  innemi tow. dr R e n n e r ,  wska­
zując na stosunki nasze austryackie, stwier­
dził, że tu, w  Austryi mamy nie monarchię, 
lecz raczej „diarchię*, gdyż panujących jest 
dwóch; wpływa bowiem i w  A is try i na bieg &  
polityki następca tronu z Belwederu. Schón- 
brunn^ z jednej, JPalweder z  drugiej stroą 
I w A u strfT też  mówią w o j ?
ne j ,  grupującej się około uast^jM^*,Ł^r “
Mamy i w  Austryi swych podżega 
jennych i patryotów płyt pancernycl 
silniejszym powodem przygotowywl 
swoim, zizńz wojny - X  J 3 «b ią  było 
Serbowie nie chcieli kupowaTa' 
mieli strzelać do Austryaków, od austr 
ckiego przedsiębiorstwa Skoda. Naturalnie 
akcyonaryusze firm y Skoda, znajdujący się 
w Izbie panów, popadli wobec tego w stan 
najwyższego oburzenia patryotyczn>>go. (W e­
sołość). Wówczas tow. Adlerow i (Brawa) u- 
dało się zyskać parlament dla sprawy po 
koju, a znowu w  serbskim parlamencie w y­
powiedział się za pokojem jedyny tow. Ks- 
clerowicz. (Oklaski)*.

* * *
Interpelacja posła Daszyńskiego i tow. za­

pytuje ministra sprawiedliwości, jaku h środ­
ków zamierza użyć, aby zapobiedz podo­
bnym k iu f skatom jak powyższa.

Obrazki z rewolucyi chińskiej.
W ładza  rewolucyjna w  Hankau. — U ła ­
skaw ienie naczelnika Sądu przez rew o ­
lucjonistów . — Juanszikal. — Studenci 

mandżurscy przeciw  Juanszlkatowl.
W Hankau władza rewolucycnistów jest 

w pełnym rozkwic e. Rewolucyoniści odró 
żniają się na zewnątrz tem, że noszą jedna 
kowy ubiór: krótki w  czarnym kolorze. —  
Zmuszają wszystkich mieszkańców miasta do 
zrzucenia starego, tradycyjnego ubioru, któ 
ry przeszkadza w  walce. Geaerał L i beng 
hung wydał „rsdę*, aby wszyscy jak najprę 
dzej ucięli sobie warkocz. Główna kwatera 
naczelnego wodza rewolucyi ogłcsiia nowy 
regulamin złożony z 24 artykułów zebranych 
w  4 rozdziałach, które noBzą tytu ły: kiero­
wnictwo wojenne, urzędy dla zaprowianto 
wania, sztab generalny, władze cywilne. — 
Wódz naczelny wykonywuje zarówno wła 
dzę cywilną jak i w tjrkow ą,

W  szczególny spoBÓb nawrócony został 
przez rewolucycnistów naczelnik najwyższej 
w ładzy sądowej w  Hupeh. Gdy wybuchła 
tam rewolucya, ubrał się w  swój strój galo 
w y i zasiadł w honorowej sali swego pałaen, 
oczekując śmierci z  rąk rewolu ym istów . 
Piewszego dnia nic się nie zdarzyło; rano 
drugiego dnia przyszła do niego deputreya 
rewolucyonistów, która w  bardzo grzeczny 
sposób zaproponowała mu przejście na stro 
nę rewolucyi. Mimo, że naczelnik zgodził się, 
chciano go aresztować, ponieważ nie miano 
do n irgo zaufania. W tedy starzec z płaczem 
rzekł: „Od lat pracowałem nad utworzeniem 
w  powierzonej mi prowincyi bitnego wojska. 
Teraz w y  jesteście zwycięzcami, ale nie za 
pominajcie, że swe zwycięstwa mnie zawdzię 
czacie, gdyż wasze wojsko zawdzięcza swe

Skonfiskowane artykuły.
W  Izbie posłów wniósł poseł Daszyński 

dnia 21 b. m. i n t e r p e l a c y ę  do ministra 
sprawiedliwcści w  sprawie konfiskaty nastę 
pujących artykułów w  Nr. 268 „Naprzodu*, 
które interpelacya dosłownie przytacza:

I.

Papież przeciw księżym gospodyniom.
Pap ież Pius X . lubi w idoczn ie tw orzen ie  

rozporządzeń  i regu lam inów .
R ozpoczą ł b y ł od „m otu  proprio*, w y ­

tyka jącego  kordon  sanitarno-dogm atyczny, 
celem  oddzielen ia  k leru  od zakażonej w ie ­
d zy  św ieck iej. Dość ła tw o udała się ta 
p rób a : n ik łą by ła  garstka duchowieństwa, 
obcująca z  nauką, tysiąckroć liczn iejszą 
chmara, m ogąca z  czystem  sumieniem  w y 
przeć się szatana w ied zy  n iezależnej i w szel­
kich pokus jego...

Zachęcony tem  przeszed ł papież do tru ­
dniejszej o p e ra c y i: zapragnął ogran iczen ia 
świąt. Tu  ju ż  z  różnych  stron o b ie g ły  go  
synow sk ie protesty biskupów , w yw odzące, 
że zm niejszen ie lic zb y  patronów  utrudni 
im  utrzym anie się na szańcach —  w  boju 
z  herezyam i. (B iskupi z  K rólestw a np. pod­
nosili, że m aryaw ici natychm iast zaop ie­
kują się zdegradowauem i św iętam i i św ię­
tym i).

A le  najtrudniejsze zadanie, herkulesowe, 
podejm uje podobno papież w  now em  „m o ­
tu p ro p r io * : chce on zdusić „h yd rę* ko­
biecą, gn ieżdżącą się pod dachem pleba­
ni j ; zakazać chce księżom  przem ieszk iw a 
nia z  kobietam i, czy  to  kuzynkam i, czy  
też  obcem i gospodyn iam i: w inn i oni ko 
rzystać w yłączn ie  z  obsługi m ęskiej.

Pap ież G rzegorz V I I  w yrw a ł b y ł k ler 
katolicki z  łó ż  m ałżeńskich, aby zdobyć 
dla R zym u  arm ię bardziej karną, ile  że  
bezrodzinną.

Istotn ie papiestw o w yc iągn ę ło  w szelk ie  
oczek iw ane korzyści dla swej po lityk i z 
tak iego  celibatu.

Zam knąw szy rozdzia ł p raw ow itych  żon, 
n ie podejm ow ało  się w szakże dalej jak ie ­
goś genera lnego  wnikania w  kw estyę, czy  
ów  celibat m ieści w  sobie istotne zaparcie 
się popędów  p łc iow ych . T o  też p rzy  osie­
roconych  po plebaniach ogniskach dom o­
w ych  rozs iad ły  się bez przeszkód kob ie ty  
inne —  w  charakterze gospodyń...

T e  chce teraz —  po w iekach  —  precz 
w yda lić  Pius X . C zy  u ra tow ałoby to  p e­
w nie abstynecką treść celibatu? O dpow iada 
tu przecząco życ ie  klasztorne, choćby to 
dziś tak g łośne u nas ży c ie  paulińskie, 
gd zie  przecież dla kochanek n ie wahano 
się kraść z  w otów  kosztow ności!

Znowu szpicel.
Znowu wykryto szpicla we francuskich ro­

botniczych organizacyach syndykaloych w  Pa­
ryżu, tym razem kierownika związku robo­
tników ziemnych —  R i c o r d e a n .

Jaszcze jedno świadectwo tego, źe nawet 
w ramach nitrojn republikańskiego rządząca 
burżnazya nie porzuca swych ulubionych me­
tod walki z robotnikami —  sspiclowania, pro- 
wokacyi.

A le najbardziej ciekawą cechą tej nowej 
afery jest to, że w ykrył tego pana i przed­
stawił kołom zocyalistycznym jako prowoka­
tora nikt inny, jeno sam —  minister-premier 
Caillauz.

D laczego? Skąd taka katońika prawdomó­
wność? Csy p. Caillauz jest z innego ciasta 
upieczony, niż inni ministrowie rseczypospo- 
litej ?

Naturalnie sam Caillauz tłómaczy, te  nie 
chce posługiwać zię takimi sposobami w  walce 
z syndykalistami, jak prowokacja. Istotne 
przyczyny jednak —  jak domyślają aię dzien­
nikarze socjalistyczni —  tkwią w  tem, że p. 
Caillaux chciał jeszcze jednę łatkę przypiąć 
jednemu se swych poprzedników p. Clemen­
ceau, skompromitowanemu już przez aferę 
szpicla M e:ivera. M e;ivier bowiem i Ricordean 
zostali zwerbowani za czasów premiera Cle­
menceau.

Ricordean jest to postać bardzo znana i 
należy tylko podsiwiać łatwowierność fran­
cuskich syadykal stów, że wzięli oni do ro­
boty i do tego na wybitniejszy posterunek 
to indywiduum, typ cynicznego ulicznika, 
który się nauczył sypać frazesami anarchi­
stycznymi. Był raz skazany za zwykłą kra­
dzież, lecz sam aię przechwalał tym czynem, 
gdyż poszkodowany był milionerem. Za jak i! 
eksces strajkowy został wydalony z  Paryża, 
lecz później spokojnie, nawet demonstracyj­
nie spacerował po bulwarach, dowodząc, że 
policya n i e  ś m i e  go tknąć Ani to jednak, 
ani skandal, urządzony przez Ricordean na 
kongresie zawodowym w Tuluzie, nie otwo­
rzyły oczn działaczom francuskim.

Tow. L a u c h e ,  który w  Izbie deputowa­
nych pierwszy dowiedział się od Caillauz 
o roli R cordeau, złożył sprawozdanie w 
„L ’Hnmaniie*. Gdy tow. Lauche interpelo­
wał premiera, dlaczego wydalił pewnego ro­
botnika z  Paryża, Caillauz, uśmiechając się 
zapytał:

—  A  dlaczego pan nie zapytujesz o Ri- 
cordeau? W azak jego też wydalam . Zipew ne 
wiecie, że jest to drugi Mótivier. Nie posłu­
guj? się ani takimi ludźmi ani takimi spo­
sobami. Dlatego te i  wydalam go. I  wie pan, 
nie ma on nic wspólnego z policyą bezpie­
czeństwa, lecz wprost komnnikuje 8 ę i  mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych... Tam mn 
wypłacają.

W  sprawie Ricordean obecnie żyw o pole­
mizują z sobą „Gnerte Sociale*, organ „spi­
skowców* (insnrrekcyonalistów), i „Bataille 
Syndicaliste*, organ syndykaliatów. Ten osta-

B i b u ł k i  d o  p a p i e r o s ó w poleca

j C z u w a j w  książeczkach  
(  i opakowaniu 

patentowem

znana
fabrykaRudolfa Herliczki

w  K r a k o w i e .

Już sama firm a, ciesząca się 

św iatow ą renomą, daje zupełną 

gw arancyę za dobroć gatunku.

—  W z o r y  —  
w ysy ła  s ię  darm o i op ła tn ie . |
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tni energicznie przestrzega przed taktyką Bpi 
akową, która wkońca oddaje organizacyę na 
łnp prowokacyi.

Wojna w losko-turecka.
Nowe walki.

Vtfl!pollS. Agencya Stefaniego donosi: W  To 
brnk Oktrsełiwały baterye włoskie obóz arab­
ski, który został zniszczony. Znajdujący się 
tam Arabowie uciekli.

Koło Derny przyszło ubiegłej nocy do ży­
wej walki. Nieprzyjaciel się cofnął. Z Benghazi 
i Homs nie donoszą pic nowego.

Atak Arabów na <fwa pułki grenadyerów 
został odparty. Nieprzyjaciel stracił 20 zabi 
tycb, Włosi ani jednego. Pięć aeroplanów 
rzucało na obóz nieprzyjacielski bomby i 
spaliło w  ten sposób wiele przedmiotów.

Okręt wojenny „Carlo A lberto* zbombar­
dował wczoraj Amruz w  Ha rui.

Protest Anglii.
Londyn. „Da ly Tel graph* donosi z Kon- 

ztaetyaopoia, iż Turcya otrzyma'a wiadomość 
ie  Anglia założyła protest w Rzym ie prze­
ciw rozszerzaniu akcyi włoskiej na morze 
C erw on e .

Konstantynopol. Według informacyj, pocho 
dzącycb z ministerstwa spraw zagranicznych, 
W/ocby zgodziły się o d r o c z y ć  a k c y ę  
f l o t y  na morzu Czerwonem o 6 dni z  po 
wodu przejazdu angielskiej pary królewskiej.

Układ Turcyi z G recyą.
Paryż. W dyplomatycznych kołach zape 

wnisją że między Tureyą a Grecyą przysz'o 
do traktatu, według którego Kreta na 10 l»t  
otrzymuje zupełną autonomię, a w  zamian 
Grecyą zobowiązuje się nie dopuszczać kre 
teńskuh deputowanych do parlamentu swego 
i  powstrzymać greckie bandy od wkraczania 
do Macedonii. Ze strony Turcyi znów ma być 
zniesiony bojkot towarów greckich.

Rewolucya w Chinach.
Londyn. Biuro Reutera dowiaduje się, że 

tutejsze stowarzyszenie baptystów otrzymało 
depeszę z Szanghai, w  której donoszą, że 
połączenie z Heianfa, gdzie zamordowano 
kilku obcych, jest przerwane. Tajeniu głó 
wne miasto prcwmcyi Szanghaj, leży  w gru 
zach. Rewolucya w  Szantung rozwija się po 
koiowo.

Pekin. (B. Reutera) Poselstwa jeszcze nie 
poczym iy zarządzeń i obradują nad Bytuacyą, 
są jedaak zdania, że bez silnego korpusu 
ekspedycyjnego nie będzie można ochronić 
obcvch.

Pekin. (B. Reutera). M syonarze szwedzcy, 
którzy onegdaj przybyli do Tientsinu, dono 
azą, że w  H iianfa dyrektorka szkoły p. Beck 
mann i pięcioro dzieci zostało zamordowa 
nych przez powstańców; zamordowano ró 
wnież jed n rg i Niemci, pozostającego w służ 
b e pocztowej u Ca ń iiyk ó w  i kilka dziewcząt 
chińskich. W ielu zagranicznych poddanych xa 
radą konsulów opuścło CzuakiDg.

Zgrom adzenie narodow e.
Pekin. Różnica zdtń  m iędzy zgromadzę 

niem narodowem a Juan Szikajem staje się 
coraz większą i wbrew decyzyi zgromadzę 
nia przeciw dalszemu prowadzeniu wojoy, 
wyruszyła wczoraj rano pierwsza brygada 
Mandżurów na południe.

Zgromadzenie narodowe zgodziło się na 
zamierzoną konferencyę reprezentacyj pro 
wincyonalnycb, która ma rozstrzygnąć, czy 
ma być zaprowadzoną monarchia, czy repu­
blika. Powstańcy w  prowincyi Szansi zgo 
dzili się, aby Juan Szikaj był prezydentem 
republiki.

D r Snnjatsen.
Londyn. Dzienniki donoszą, że znany przy 

wódca rewolucyonistów chińskich dr Sunjat 
sen, który przez 10 dui potajemnie tu bawił, 
wyjechał dziś do Chin.

Zwycięstwa powstańców.
Hankau. (B Reutera). Wczoraj przyszło tu 

•do zaciętych walk, które skońciyty się tem, 
i e  powstańcy zajęli silne pozycye nad brze­
giem rzeki po stronie Hmkau.

Dość, że choć oklasków nie brakło, sala świe 
ciła pustkami. A  szkoda, bo talent artysty 
rozwinął się, zmężniał, zasługuje na nazwę 
już prawie skrystalizowanego, piękność te­
chniki palcowej nie pozostawia nic do ży ­
czenia (ap. w  drobnostce „La  tabat ere a 
m u sq ie “ ), a temperament i wyrafinowany 
smak artystyczny dają dzieła o wybornej, a 
cboć indywidualnej jednak zupełne stylowej 
interpretacji, przyczem nuta szczerości brzmi 
cąglo.

Nie twierdzimy, że Friedman doszedł do 
ostatecznych w yżyn  artyzmu, ale dziś musi 
już uchodzić za jednego z  najzdolniejszych 
i znających dobrze zakres swego talentu pia 
n iitów  polskich młodego pokolenia. Dowiódł 
tego w  drugiej części „Tryptyku* Brzezin 
skiego (Boże Narodzenie), obmyślanej i odda­
nej tak skończenie, i e  lepszego wykonania 
życzyć sobie nie można. „H  x meron* Li 
szta i sonata (op. 37) Czajkowskiego poswo 
idy na rozwinięcie temperamentu i pewno 
ści w  panowaniu nad instrumentem przy ró 
wnoczetnem przeniknięciu myśli twórcy. Ja 
dyni® przy Chopinie życzylibyśm y sobie wię 
cej jeszcze wdzięku subtelnego i unikania 
ostrości w  uderzeniu (nokturn op. 62 cze ść  I).

7. Ch.

Z literatury i sztuki.
Koncert Ign. Friedmana. Nasza publiczność, 

która z entuzyasmem jeszcze przed dwoma 
laty przyjmowała Friedmana, okazała mu się 
niewierną. Półtoraroczna nieobecność pozwo 
liła na zrodzenie się ianyeh sympatyj, czyli, 
jak  intymnie m ów i: Igaaś poszedł znacznie 
w kąt. A  może to jeszcze reakeya po nad­
miernym wysiłku „wzruszeniowym * (kiesze­
niowym ), spowodowanym przez Ślęzaka? —

KRONIKA.
Kraków, 22 listopada. 

Nowiny krakowakle.
Z teatru miejskiego komunikują nam: Przed 

stawienie .Legionu" St. Wyspiańskiego, który 
w dniu 28 b m. ukaże się na scenie krakow­
skiego teatru, składać s ę  będzie z 10 obra 
*ów. W  obrazie I akcya odbywa się w  Rzy 
mi*, w Watykanie, w Stanza d’H liedoro, rok 
1845 Osoby działające: papież Grzegorz XVI, 
matka Makryna Mieczysławska, ks. Aleksan 
der Jełowicki ze zgn  nudzenia 0 0 . Zmar 
twycbwsteńców, car Mikołaj I  Prócz tego 
wystąpią na scenie w  orszaku papieskim kar 
dynałowie, biskupi, prałaci, księża, oficerowie 
gwardyi papieskiej, gwardziści, nadto towa 
rsyszące matce Makrynie Bazylianki, oraz 
świta carska. Obraz drugi przedstawia kata 
kumby. Ze środkowej kaplicy rozchodzą się 
długie korytarze na wszystkie strony pod 
ziemia. Ks. Jełowicki oprowadza matkę Ma 
krynę, objaśniając ją o historyi męczeństwa 
pierwszych chrześcijan. Na scenie pojawiają 
•ię nadto widma chłopów, wśród nich alego­
ryczna postać Fortuny. Obraz trzec i: Colos 
seutn w  księżycowej nocy; dyalog mę dr y  
Mickiewiczem a K « s  ńskim, alegoryczna po 
stać Sławy. Ooraz czw arty: klasztor Trimta 
de Monti. Matka Mskryna wraz z Wandą Ku 
szlówną szyją chorągiew dla pilskiego legio 
nu. Następuje dyalog jej z M ckiewiczem. 
Obraz piąty: w  Kwirynsle, sala audyencyonal 
na, na tronie pontyfikalaym papież Pius IX  
Deputacyi polskiej przewodniesy Mickiewicz 
Obra* szósty: w kościele św. Piotra. Osoby 
działające: papież Piua IX, Mickiewicz, ma 
tka Makryna, w isya św. Andrzeja, orszak 
papieski, deputacye ludów słowiańskich Obraz 
s ó l m y :  w kopule św. Piotra: starzec, gu 
ślarz, świtezianka, Litw ini, Litwinki. Obraz 
ósmy rozgrywa się na Kapitolu. W ystęaują: 
Mickiewicz, Demos, Rapsod, tłum ludu. Obraz 
dziew ią ty: na F >rum Rjmanum z osobami 
akcy i: Cezar, M ckiewicz, Brutus, Cassius. 
Krasiński, postać Wolności, tłnm obywateli, 
ludu, gawiedzi, orszak Cszara. Ostatni obraz 
dzics ąty przedstawia drogę na Via Appia i 
scenę M ikiew icsa z uczniami.

Ruch ludności za pierwszy tydzień bieżą 
cego miesiąca przedstawia się wedle sprawo­
zdania miejskiego biura statystycznego w na 
stępujących cyfrach: liczba ludności miasta 
wynosi 153 552; u rodził było 81, wypadków 
śmierci 70, maUtńatw 26. Najważniejsze przy 
czyny śmierci są: rozwój niedi stateczny 16, 
gruźlica 7, dyfterya, udar mózgu 2, wady 
serca 6, śmierć przypadkowa 1, samobój 
stwo 1.

Gmina a Towarzystwo mieszkaniowe. Sebcya 
prawnicza Rady miejskiej na wczorajszem po 
siedzeniu przyjęła wnioski komisyi mieszka 
niowej w sprawie wyznaczenia udziału gminy 
na rzecz miejskiego Towarzystwa budowy 
mniejszych mieszkań, tudzież wyraziła swą 
opinię w  sprawie zmiany §§ 5, 14, 19 i 28 a 
statutu Towarzystwa.

Z sali sądowej. Przed trybunałem przysię 
głych odbyta s ę dziś rozprawa przeciw Fran 
Ciszkowi Panackowi z Kyplesowic na Mora 
wach, oskarżonemu o zabójstwo. Pauack daia 
23 lipca w  Podgórzu tak zbił laską po ple 
cach Józefa Trojkę za rozbicie lampy, że ten

wskutek tego zmarł 18 września w  szpitalu 
w  Opawie.

Wyrok zapadnie po południu.
Na kursach wieczornych, urządzanych sta- 

raniem Unwersytetu L tdow rgo , rozpoczynają 
■ię lekcye języka polskiego w piątek 24 b. 
m. o godz. 7*15 w lokalu przy ul. Szewskiej
1. 16.

Z dyrekcyl tramwajowej komunikują nam: 
Z powoda zasypywania mostu na Radawie 
przy ul. Wolskiej, tramwaj kursować będzie 
od jutra aż do ukcń zenia tej roboty w ulicy 
Wolskiej tylko do ul. Retoryka przed mostem 
na Rudawie.

—• Rant chryzantemowy z tańcami odbę­
dzie się w sobotę 25 b. m. w salach starego teatru 
na dochód polskiej szkoły gospodarstwa kobiecego 
w Orłowej na Śląsku. Bilety w księgarni Krzyża­
nowskiego.

— W ieczór narciarski z obrazami świetl­
nymi z wycieczek zimowych w Tatry, Beskid i zdjęć 
sportowych, odbędzie się staraniem Tatrzańskiego 
towarzystwa narciarzy we czwartek 23 bm o godz 7 
wieczór w sal1 T >w technicznego ul. Straszewskie­
go 28. Prezes T. T. N. p. J. F.scber wypowie kilka 
słów o narciarstwie, oraz udzieli objaśnień obrazów. 
Bilety wcześniej na by w. ć można w handlu W. Skór- 
czewskiego ul. Floryańska 13.

— Uniwersytet ludowy lm. A. Mickie­
wicza (ul. Szewska 16, 1. p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
od godz. 11— 1 i od 4— 9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5—7 w dni powszednie.
„ W  sali Uniwersytetu ludowego, nl. Szewska 16, 
we środę o godzinie 7 wieczorem wykład p. J. Wł. 
Dawida p. t. .Zarys psychologii*.

— Repertuar teatru m iejsk iego:
Środa: .Kobieta i pajac*.
Czwartek: .To simo*.
Piątek: .Upiory* (występ p. St. Wysockiej).
Sobota po południu: .Wesele* (popularne).
Sobota wieczór N ic  listopadowa*.
Niedziela po południu: „Kościuszko pod Racła­

wicami* (popularne).
N ieiziela wieczór: „Paweł I.*.
Poniedziałek: Teatr zamknięty.
Od wtorku 28 listopada do poniedziałku 4 gru 

dnia codziennie: .Legion*.

Nowiny Iwowuhle. 
Schwytanie więźnia po sześciu latach. Gło

sną była we Lwowi e  w listopadzie 1905 r. 
ncieczka kilku więźniów z zakładu karceg i 
Hersztem ncieczki był Jan Michna, czeladnik 
szewski, karany 12 razy za kradzież we 
Lw ow ie i w  Kołomyi. Siedział on razem 13 
lat w  więzieniu. Jeszcze w r. 1904 usiłował 
Michna zbiedz, został jeduakże przez straż 
więzienną przytrzymany w  chwili, gdy miał 
z dachu budynku więziennego przedostać się 
na sąsiednią kamienicę. W  r. 1905 nakłonił 
Michna kilkunastu w ięźniów  do ucieczki 
Ucieczka się powiodła. W ięźniowie, wypu 
szczeni z  cel na korytarz więzienny, ubez 
władnili dozorców więziennych i zanim przy 
była pomoc, wyłamali żelazne drzwi stry­
chowe, poczem po wyłamania krat u dymni­
ków, dostali się na dach, stąd zaś na sąsie 
dnie dachy i strychami umknęli. Niebawem 
udało się wszystkich zbiegłych przytrzymać, 
z wyjątkiem Michny, który zdołał się ukryć, 
a następnie zbiedz do Węgier. Na Węgrzech 
bujał Michna bezkarnie, aś wreszcie schwy­
tano go na kradzieży w  kościele w  Debre- 
czynie. W  w ięzienia czuł się widocznie tak 
dobrze, że zakupywał widokówki i przesyłał 
je swoim kolegom do Lwowa. Tem zdradził 
•ię Michna. Obecnie żandarmerya węgierska 
przywiozła Michnę do Delatyaa, skąd go na 
tychmiast odstawiono do więzienia we Lw o 
wie.

Z krają.
Aresztowanie kasyerkl kolejowej w Droho­

bycza. Policya aresztowała Kasyerkę kasy 
kolejowej Wandę Rozwadowską pod zarzu 
tem 8prseniewierzenia na sumę 3000 K. De- 
fraudacya były popełniane od dłuższego 
czasu, dopiero ścisła kontrola przeprowadzona 
w ubiegłym tygodniu wykryła manipulacye 
kasjerki, która ukrywała je w  ten sposób, 
że przy zwykłem sskoutrum bilety 20 hale 
rzowe kładła pomiędzy 10 koronowe. Rozwa 
dowgk* t ómaesy się że pomagała rodzinie.

Analfabeta fałszerzem banknotów. Przed 
przyaięgfymi w Nowym Sączu stawał Woj 
ciech Wojs z Ti zetrze winy, oskarżony o pod 
rabianie banknotów na 10 K. U Wcjsa, który 
ledwie podpisać się umie, znaleziono narzę­
dzia i papiery, ale on twierdzi, i e  nie wie 
skąd się tam wzięły. Trybnuał skazał go na 
3 lata więzienia.

Z e  Świata.
Katastrofa w kopalni. W  kopalni Zabrze 

pod Katowicami wskutek obsunięcia się wę 
gla w ielo górników zostało zasypanych. Do­
tychczas wydobyto jednego zabitego i kilku­
nastu ciężko rannych.

Aresztowania naczelnika ochrany. Zabawna 
omyłka wydarzyła s ę policyi peteiBburskiej. 
Oto niedawno w  jednym z hotelów areszto­

wała ona niejakiego Szeremieta, u którego 
znaleziono broń i różne dokumenty. Areszto­
wany okazał się... naczelnikiem wydziału o- 
chrany w  Helsingforsie, przybyłym do Peters­
burga w  sprawach służbowych.

Ucieczka wydawcy „Lanteme*. Z Paryża 
donoszą: Wydawca „Lanterne* Flachen miał 
być aresztowany z powodu zbrodni przeciw 
obyczajności, lecz uciekł. W  aferę tę wmie­
szane są tak ie inne znane osobistości.

S A L O N  S Z T U K I  w salach magazynu fortepia­
nów firmy B. GABRYELSKA, Rynek 35 (Krzyszto- 
fory), M O N A  L IZ A  (GIOCONDA), kopia ze sła­
wnego obrazu LEONARDA DA VI SCI pędzla J. Ja­
nuszewskiego, wystawiona na krótki czas. — Wstęp 
w poniedziałki 1 K, w inne dni 60 h. W niedziele 
i święta salon zamknięty.

TELEGRAM Y
z dnia 22 listopada.

Groźba strejku kolejowego.
Londyn. G łosowanie służby ko le jow ej w y ­

kaza ło  usposobienie skłonne bardzo do 
w alk i stre jkow ej.

Damonstracya sufrarzystek.
Londyn. W czora j od b y ły  się tu demon- 

stracye su frażystek, które, niedopuszczone 
na plac przed parlam entem , poczęły  w y ­
bijać s zyb y  w  oknach budynków  rządo­
w ych. P rzesz ło  sto osób aresztowano.

Mobillzacya w Meksyku.
Nowy Jork. Z M eksyku  donoszą, że na 

gran icy północnej zm obilizow ano 25 000

Konsum Robotniczy „Naprzód1,
w Dębnikach, ul. Pocztowa 17

Sklep Konsumu w Dębnikach otwarty od 
godz. 6 rano do 9 wieczór.

Z a m ów ien ia  na tow a ry

z  K o n s u m u  robotn iczego w  Dębnikach 
przy jm u je tow . S e t k o w i c z  w  Zw iązku 
stow. robotniczych, u lica F ilipa  2, I I  piętro 
(w  bufecie), ub w  Adm in istracyi „N ap rzod u * 

F ii pa 11.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* Posiedzenie k rakow sk iego  komitetu  

m iejscowego P. P. S. D. odbędzie się 
w piątek 24 listopada o godz. 7 wieczorem w sali 
Związku stow. rob , Filipa 2, U. p. Sprawy bar­
dzo ważne. Upras7a się o liczne przybycie.

* Zebran ie  partylne w  K rakow ie  odbę­
dzie się w niedzielę 26 b. m. o godz. 10 rano w
Związku stow rob., F lipa 2, II p. Na porządku
dziennym 1. Wybór delegatów na kongres 2. Wnio­
ski. Wstęp za okazaniem legitymacyi partyjnej.

* Towarzyszów śpiewaków , oraz wszy­
stkich towarzyszów, którzy chcą brać udział w chó­
rze, zaprasza się na posiedzeaie, która odbędzie się 
we środę 22 b. m. o godz. 71/* wieczorem w lokalu
Związku stow. rob. w Krakowie (Filipa 2, II. p.),
celem omówienia lekcyj <hóru.

* „O Tripolisie 1 wojnie trlpolltańsklej** 
wygłosi odczyt dr W. Gumplowicz w Związku stow. 
rob. (Filipa 2, II. p.) z ramienia Uniwersytetu lu­
dowego we czwartek 23 b. m. Początek o godz 7 
wieczorem. Wstęp wolny. Aktualny temat niech 
zachęci szerokie kola robotnicze do przyjścia na 
ten odczyt.

* W  Stowarzyszeniu drukarzy „O gn l- 
sko‘* w  K rakow ie i Rynek 12) urząlza Uniwer­
sytet ludowy we środę 2Z b. m. o godz 8Vi wie­
czór wykład dra T. Szydłowskiego: .0  Arturze 
Grottgerze* (ilustrowany obrazami świetlnymi).

* W  stow. „Postęp" w  K rakow ie (ul. 
Krakowska 25, I. p.) urządza Uniwersytet ludowy 
i komisya oświatowa .Postępu* w piątek 24 b. m. 
o godz. 71/! wieczorem wykład dra Maurycego Ka- 
pellnera o chorobach wenerycznych. Wstęp tylko 
dla dorosłych.

* Zabaw ą taneczną urządza Związek stow. 
rob. w Krakowie (ul. Filipa 2, II. p ) w sobotę 25 
b. m. Wstęp 65 h od osoby. Początek o godz. 8 
wieczór.

* Komplety w Związku stow. robotniczych w 
Krakowie odbywają się w każdą niedzielę pod kie­
rownictwem znanego wodzireja p. Pol Dolińskiego. 
Początek kompletów punktualnie o godz. 3 po po­
łudniu. Wstęp dla mężczyzn 1 K, dla kobiet 60 h. 
Wstęp za zaproszeniami, które nabywać można u 
gospodarza Związku stow. rob. (Filipa 2, II. p.).

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Mżący deszcz, mgta I w iatr — oto ogólne
znamiona listopada. I  wobec tego ma się pozostać 
przy zdrowiu, nieprawda? Kto chce tej sztuki do- 
kazać, ten, będąc zdrowym, zażywać powinien dla 
bezpieczeństwa Faya prawdziwe Sodeńskie pa­
stylki mineralne; a kto stwierdzi podrażnienie bton 
śluzowych w przewodach oddechowych, powinien 
natychmiast zażyć przeciw temu tych pastylek. 
Faya prawdziwe Sodeńskie nie zawodzą nigdy, a 
tania cena (K  1’25 za pudełko) umożliwia każ­
demu ich użycie, tylko trzeba ściśle przestrze­
gać, aby dostać też właściwe, a mianowicie .Faya 
prawdziwe Sod6ńskie*.
Generalne zastępstwo na Anstro-W ęgry: W. T. 
Guntzert, c. i k. dostawca nadworny, Wiedeń, VI.łl 

Grosse Neugasse 17.

na kostyu m y I fi fi 1$# f i l i i  Ol na bluzy 
! su kn ie  JCIflWlfCIUlO jed n o k o lo ro w e  

F l a n e l k i  b a r c h a n y ,  s z y f o n y  i  b i e l i z n ę  stołową
Wełny poleca nowo otworzony J ó ze f P ietsch

Magazyn tswarow bławatnych sSfeJSŁSsSA*
Związkewy

FILIA W  KRAKOWIE — RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B L. 44.
■ ap lta l akcyjny 130 m ilionów koron . Fn u dn iie  rezerw ow e 39 m ilionów  koron .

Większo Przyjm uje w kładki w  rachunku bielącym  I w*

boty wypłaci 4 ° /0 k s i ą ż e c z k i  w k ł a d k o ^ © *
k6Z  P eda tek  rentow y opłaca Sand z  w la n y c h  tm ż e sz e w . K apsle  I sp rzed aje  w sze iW

w y p o w s e d z e u la .  le le w e  i w aluty , p rzy jm uje z le c e a la  s a  ( i e ł iy  k r a je m  I z a i r a s .  p t i  B a jd e ie < e ie j« r»  wmam,
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•  B __ o b u w i e  i i  a  n o n
a i J r K z e ' ■ * » ! '  “  I f l A l f o U

Krakdw
Grodzka

gdyż przewyższają
k a żd y  In n y  w y ró b

w cenie

Kor. 10-50,12-50,16-50.

U w a ż a j c i e  a    P Ą f c M A
przy zakupnie prawdziwych Obcasów

DROBNE OGŁOSZENIA
Za osom w „Drobnych ogłosze­
niach" liczymy za każda słowo j 

6 bal., tytuł 20 bal.

O d  N o w e g o  R o k u
, znajdą pomieszczenie: 

P isarz ekonom iczny kawaler, 
podleśn iczy, dwóch leśnych, 
3 karbow n ików , ogrodn ik  i 
kuchta. Biuro Bronisława Kra­
sickiego, Krakdw, Gołębia 16.

W yb orn y  m iód d es e ro w y
kuracyjny, lipcowy, rarytas miodo- 
borów z własnej pasieki 5 kg. K 7 50. 
Miód patoka 5 kg. K 6 80. Masło 
stołowe codziennie świeże 5 kg. 
paczka K 11-80. Wysyła za zaliczką 

J. M. Farba, Podhajce 79.

Fryzyerski pomocnik
potrzebny pod korzystnym i 

warunkam i. K a z ik , fr y z y e r  
w  Rzeszow ie.

Nowo otwarty

M A G A Z Y N  O B U W I A
przy ul. D ie tlo w s k ie J  I .  7 3 ,

róg Sebastyana 
przyjmuje obstalunki i wszelkie re- 
peracye po cenach przystępnych.

Z poważaniem 
M e n d e l H lrs c h .

T.Mam zaszczyt zawiadomić P, 
Publiczność, że otworzyłem

Zakład fryzyerski
w  Podgórzu, przy ul. Kalw aryjsklaJ 1 .27 ,
urządzony podług wszelkich wyma­
gań bygieny Pozostaję z głębokim 
szacunkiem A. Frelm an.

Pannę do sklepu
władającą językiem polskim i nie­

mieckim poszukuje

Z a k ł a d  j u b i l e r s k i
pod firmą

Antoni Józef Neuberg
w Krakowie 

u l .  F l o r y a ń s k a  L .  2

Noszone
jnż ubrania męskie jak np. palta 
zimowe, ubrania marynarkowe od 
kor 14. — wyżej. Wypożycza rów­
nież ubrania po kor. 3.— . H enryk* 
W elnberger, W iedeń I. G lngerstrasse 10. 

I piętro. Telefon Nr 910L.

K a w o
smac z n i e  przyrządzoną, 
ciasta własnego wypieku

n a  ś n i a d a n i a  
i  p o d w i e c z o r k i

poleca

Kuchnia Jarska
ul. św. Krzyża 7,

Geny nie podwyższone.

F A B R Y K A  O B U W I A

>POŚPIECB<
p o s z u k u je

kierow ników  filii I
w Krakowie.

K a u c y a  w y m a g a n a  d o  w y s o k o ś c i  5 .0 0 0  k o ro n . 

O f e r t y  p i s e m n e  p r z y j m u j e  B y r e k c y a

Kraków, Studencka 4.

Ameryki i Kanady
Wprost i najszybsze połączenie do

przez H a v r e  w y k w i n t n y m i  
pierwszorzędnymi parowcami o po­
dwójnych śrubach „La Provence“ , 
„La Savoie“ , „La Lorraine“ , „La 

Tourraine“ , „Rechambeau“ , „La Bretagne“ , „La Gascogne“  etc. etc. — 
Znakomity wikt z winem we wszystkich 3 klasach. — Odjazd z Hayru  
każde j soboty; z W ie d n ia : w  każdy w torek. — Bliższych wyjaśnień darmo 
i opłatnie udziela Franzosiscbe Linie Wiedeń VI. Wiedner Gurtel 12.

(Gegeniiber der Sud- & Staatsbahn). — Uwaga na dokładny adres.

Największy fabryczny skład
AMERYKAŃSKICH URZĄDZEŃ BIUROWYCH

'okój frontowy
z  u m e b lo w a n ie m

ulicy Zielonej i. 8, li. piętro
do wynajęcia.

Biurka dębowe, zaluzyowe i płaskie 
począwszy od K 70*—.

„ J E R R Y “  1  S k a
filia  w Krakowie

p r z y  u l .  F l o r y a ń s k i e j  2 8 ,  I  p i ę t r o

Bardzo taniol ILek??'
N A  G W I A Z D K Ę

LA LK I
w handlu Teofila BĘknera
Kraków, ul. Długa 4.

Heldolana
wspaniale mydło piękności świato­
wej sławy. — Zupe łn ie  n ieszkodliw e. 
Osuwa wszelkie piegi, zm arszczki, 
pryszcze, plamy i t. d., i nadaje ce­
rze świeżość, gładkość. Cena za pu­
szkę z opisem K 1'50. Do nabycia 
we wszystkich aptekach i drogue­
ryach lub A pteka X IV , Kraków , ulica  

Lubicz.

języka niemieckiego
po 4 kor. miesięcznie
od osoby, udziela łatwą metodą ru­
tynowana w pedagogice studentka. 

— — A d r e s  :  —

ul. L u b o m ir s k ic h  9, p a r te r  
Marya Reinisch.

B I L E T Y
O K R Ę T O W E

K to się ohce uchronić  
od zaw o d ó w  i strat 
niech ż ą d a  pouozwń.

Zofia
B i e s l a d e d t a

Oświęcim.

Precz z chlorkiei
P I E R W S Z A  K R A J O W A

PRALNIA PAROWA
oraz

Z A K Ł A D  C ISE M . C Z Y S Z C Z E N I A  I  F A R B O W A N I A

Tel. 1496. Podgórze-Kraków, Nadwiślańska 10.Tel. 1496.
pierze w szelką  b ie lizn ę bez chlorku, prasuje system em  am erykańskim  z pięknym poły­
skiem oraz wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres cham. czyszczenia i farbowania.

Filie w  K rakow ie :
Grodzka 9—11.
Dietla Hotel Mtillera. 
Szewska 15.
Długa 24.
Wielopole 14.

Filie w  Podgórzu :
Lwowska 28.
Staromostowa 3. 
Nadwiślańska 10.

W  D ę b n ik a c h :  ul. Kościuszki 15.

Filie w  K rakow ie:
Rajska 4.
Daj wór 4.
Starowiślna 22. 
Sebastyana 4. 
Warszawska 21.

B i e l i z n ę  d o s t a r c z a  s i ę  n a  ż ą d a n i e  w  4 8  g o d z i n a c h *

Zawiadomienie.
C h cąc przy p ro jek tow a n e j 

bu d ow ie  n ow ego  p ie rw s zo ­

rzęd n ego  hotelu  n a  m ie js c u  
hote lu  C en tra ln ego  u c z y n ić  
z a d o ś ć  p o trzebom  P . T . Kup­
ców , u p ra s za m , b y  w s z y s c y  
P . T . P a n o w ie  r e f le k tu ją c y  
na lok a le  lub sk lep y  w  no­

w ym  hotelu  z e c h c ie l i  o b o ­
p ó ln ie  do n ic zego  n ie  o b o ­
w ią zu ją c  s ię , podać ży czen ia  
s w e  p isem n ie  n a jd a le j  d o  1 
grudn ia  b r . w  Z a rzą d z ie  ho­
te lu  C en tra ln ego . U p ra s za  
s ię  o  d o k ła d n e  podan ie u licy  
i d łu gośc i fron tu  s k le p o w e ­

go , i lo ś c i  ok ien  w y s ta w o ­
w ych , o ra z  p o w ie r z c h n i  w  
m 2 i  o f ia r o w a n e g o  c z y n s zu  

ro c z n e g o .
D o  d y s p o z y c y i  s to ją  3 

fr o n ty : o d  p lacu  M a te jk i, 
ul. B a s z to w e j i Z a c is ze .

Ważne dla P. T. Publiczności!
Mam zaszczyt zawiadomić --zan. 

P. T. Publiczność, iż w Podgórzu 
przy ulicy Lwowskiej 31 otworzyłem 
Zakład fryzyerski, ur/ąd/.ając tako­
wy według nowoczesnych zasad 
i wymagań hygieny. Polecając się 
łaskawym względom i  pamięci, rę­
cząc za staranną i czystą obsługę, 
kreślę Bię z wysokim szacunkiem 

A. Stelnberger.

L. 100813/911.
I. a.

Obwieszczenie.
Gmina m iasta K rakow a roz­

pisuje publiczną licy tacyę na 
w ykonan ie muru gran icznego 
na gruntach pofortecznych  
obok u licy Zw ierzyn ieck ie j. 

W adyu m  w ynosi 250 kor. 
O ferty  pisemne, opatrzone 

m arką stem plową na 1 kor., 
w  op ieczętowanej kopercie, 
na leży  składać do dnia 28 
listopada 1911 r. do godzin y 
12 w  południe w  Budowni­
ctw ie m iejskiem  oddział b., 
gd zie  m ożna prze jrzeć p lany 
tudzież otrzym ać warunki o- 
gó ln e i szczegółow e budow y 
i form ularze kosztorysów . 

Kraków, 16 listopada 1911.

Magistrat stoł. król, m. Krakowa. 
WSZECHŚWIATOWY INSTYTUT 

OBCYCH JĘZYKÓW

F  BERLITZ SCHOOLS
« Krakowie, ul. iw. Jana L. 3.1, piętro
p o d a je  do  w ia d o m o ś c i P . T . P u b li­
czności, i *  o p ró c *  os o b n yc h  le k c y j,  
k tó re  ro zp o cząć  m o żn a  k a ż d e j c h w i­
li,  w  b ie ż ą c y m  m ie s ią c u  co ty d z ie ń  
lo c p o czn ą  s ię  n o w e  z b io ro w e  k u rs a  
ję z y k ó w :  angielskiego, francuskiego, 
i niem ieckiego, ua k tó re  z a p is a ć  s ię  

m o ż n a  k a żd e g o  czasa .

"Zdolna krawczyni
wykonuje wszelkie roboty elegan­
cko starannie i tanio.

Ulica Czarneckiego 10, oficyny.

L o k a l
nadający się na p iekarn ię jest 
do w ynajęcia  w  oko licy  K ra ­
kowa. —  B liższa w iadom ość 
w  D zia le inserat. „N aprzodu * 
K raków , ulica św. M arka 21.

Większe miejsce
ewentualnie ze stajnią, nadające się 
do ustawienia wozów ciężarowych, 
poszukuje się do wynajęcia lub 
kupna. — Zgłoszenia pod „M. K.* 
do Działu inseratowego Naprzodu, 
Kraków, ni. św. Marka 21.

O s o b y  p r y w a t n e  
i  a g e n c i

mający rozległe stosunki znajomych, 
łatwo zarobią od 300 do 500 koron 
co miesiąc, przez sprzedaż bardzo 
pokutnego wysokiej wartości przed­
miotu — zapytania list .we polskie

G. Braun Budapast V-, Bela 3.

Za bezcen!
bo tylko

K o r o n  3 ’®°
Roskopf z łańcuszkiem. Budzik K  Z 
Pendułowy zegar od K 7. Pierścionki 
zaręczynowe oraz obrączki ślubne, 
złote od K 3, w wielkim wyborze, 
t 3 letnią gwar. dostarcza najtaniej 
zakład zegarmistrzowski i jubilerski

CH. D. GRONBERG, Kraków,

M o s to w a  2 .
T C

W ydaw ca. lp n a < y  D a u y A i M .  — O V w lM fa d « ia y  r a W d a n  M a r y m  P y r a e w it ó . Z  D m lu n d  Lwie  wat w  U k e e t e , R l p a  a  T.


